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2SŁowAEWANGELII
sŁowA EWANGELII

"Na początku by_ło Słowo,
a Słowo było u Boga,
a Bogiem było Słowo'
ono było na początku u Boga.
Wszystko przez Nie się stało,
a bez Niego nic się nie stało.
Co się stąło, wNim było Ęciem,
a Ęcie było światłością ludzi.
A światłośó świeci w ciemności,
a ciemność jej nie ogarnęła''

slyr,. J I,I-5
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Z tym nulnerem Sztuka osobowa otwiera swoją sffonę

internetową' Udało się to nowoczesne przedsięwzięcie

uruchomić' Sfona dzieli się na trzy tematy: _ istopka
redakcyjna, o historii pismą o programie/ _ galeńa

autorska, oraz - aktualny nulner pisma ( ), który jest

wierną kopią wydania tradycyjnego.
Adres strony jest trocĘ skomplikowany, ale korąystamy

z darmowego konĘ toteż proszę wybaczyć.
Zapraszamy.

hĘ ://strony'wp.pl/wp/sztuka-osobowa/

e-mail : sutuka-osobowa@wP.Pl

PIOTR SZRENIAWSKI_______-___5

Dź
Idź, pełen miłości Boga
Idź' pełen uwielbienia
w dzieńpochmunry
i kiedy słońce mocno odbija się w morzu

opowiedz swoim przysĄrm śladom
o krainie, do której niesięsz
wspaniałego tow axz! szą
Śladom na piasĘ na śniegu.'

Ps. Do stony moil:n takżF się dostać pęEz elónmiy po'tal Polski
(www'oolska.ol) klikając temat Kulktura i S"tuta, a oaĘnie: Polska
Poezja Współczesna i Strony lnne, gdzie spis o&cxbi}ńv-



6-MAREK MAGANruS Z T<IELGRZYMSK]

DOMEK2l

Kiedy wchodziliśmy
duktem czerwonych drobinek na szczlt
ffawiastego wzgórza. Komary jadĘ nas
na ciepło. Trzcny pięły się do wyspy ptactwą
w kamerałqłrr kinie Arąkonwyświetlano
komedię rosyjską. Tupałaś koreańskimi pantoflami,
azWCwythodziła supka
wczasowiczórv z GnĄi. Pomyślałem,
Że jatakżn
z głowy nas wyjmę sosnę.

Pisać do ciebie jak do nagiej miłoŚci' oślepĘ, bezłzy.
Pozdejnowałem lustra by nie widzieć, nie być.
obok, tutaj, sępy rozdzierały fup' Nic we mnię aig

drgnęło.
Jądro nicości, zapt zeczenie winom.

IDĘ

idę przez Ęcie krokiem spokojnym
szcąślwvy ze nic się nie dzieje
widzę przed sobą cel darłno vrytlcięql
i serce wciąŻmi się śmieje

lubię te .łni tak monotonne
ale spokojne i ciche
lubię Ępewność że nic się nie stanię -
ze jestem jakoby mnichem

świat cĄ biepie korytem utartym
i nię ma niespodzianek
wsrystko jest jasne pewne oczywiste
zaŚane spokojem bez granic

czasem gdymyślę nad życiem minionym
ciągłą gonitwą pt zez lata
dziwię się sobie Że jatakgoniłem -
wszak nikt nie przegoni czasu

ludzię odchodzą po Ęciu ptz.eĘĘm
i nawet nikt nie pomyśli:
ęzy warta tak gonić bez tchu i bez sensu?
Morfeusz niech im się prąyśni.

Mar ek Maganiusz Kielgrzyuski
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WTELKA UCIECZKA

Szedł powoli, rozglądĄąc się po otoczeniu. Droga z
Posady do Leska wdała się mu nazbyt długa. Mź:ył

deszcz-
Szedł do dzlewcryny, narzsczonej, z która zył od

tzeęhlat'
PrzBd "Podzarnczed' vkazał mu się źle skojarzony

prrypadek. Koń, maści grriadej, przywtązarry do bariefki
hajpy i właściciel, popliający piwo. To do ńudzenia
prąpominało mu sceny z młodości - ojca z IzdebeŁ
który wtedy te Ż tak r obtł.

Potem, u narzeczonej, mieszkającej w internacie Lo,
spojrzał przez okno i ujrzał tabor cygański rozbĘ na
dziędzńcu. Wydało mu się to dziwne, o tej porze,

wczesną kwietniową wiosną' Przetmł oczy 7-e zdrmrienią
jednak to była prawda: Cyganie koczowali na dziedzińcu.

MŹawka nie ustawała' Nastroiło go to nad wyr'az

perynristycarie i tylko orra dodawała otuchy. Pomyślał:
*stary musi sprzedać konią by wządnć wese1isko!''.

Ale ona nie była taka. Mówiła wielokroć, Że chodzi
Jej tylko o ślub i dziecko. Dńewcryn:a - marzenię na

tłłnte czasy.
Tylko kto by płacił alimenty _ pomyślał wtedy. Nie

znalań odpowiedzi.

9

Jadł leki i pracował. To go dobijało i przypierało do
Ściany. jaką była Partia. Poza Ęm widok małego
miasteczką gdzieś na peryferiach Polski i ten dzisiejsą.,
ta pulsująca w jego zyłach chłopska krew, nie akceptująca
tego wszystkiego do kupy, nudnego jak flaki z olejem...
AnikrzLy słońca w całym mieście i ten koń, którego nagle
zrobiło się żal...

Kochali się. Na zabój. Ale kochali się na studiacĘ w
Wielkim mieście. Potem, przez rok była najwyższa pora
pobrać się'

odwiedzali się często. Stanowiii nierozłącaną parę
gołąbków i tylko jego prryparcie do muru ptzez Partię,
stanowiło przeszkodę. Bo on nie chciaŁ wolał chodzić do
kościoła.

Jej było to obojętne. Tak nodńł się konflikt sumienią
rozdwojenie j uźni. Aż wreszcie stało się.

Pewnego dżdżystego wieczorą w miesiąc po
Czamobylu, leki przestały działaó. Spakował niezbędniki
do fikuśnej torby i ruszył w świat, za cyganami. Miał
zwo]nienie lekarskie' więc postanowił to wykorzystać.
Jechał _ z zamiarem dotarcia do rodzinnej wsi - wpierw
okĄ4 potem autobusem do Sanoka. Tu pozostał do
rana. Rankiem, jak najwcześniej, wsiadł w autobus do
Krakowa i ruszył w wieĘ ucieczkę. Naprzód! - myślał
tylko _ Byle naprzód!''

I uciekł z Leska, a Ona jwz, samodzielnie podjęła
decyzję o wyjeździe z tego miasteczkaiz Polski.
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Gdy wrócił po dwóch tygodniach włóczęgs,
wyczerpany' ale i uspokojony - nie był juz t}m samym
człowiekiem. Zmientł się nie do poanania... Prryjechała
do niego na wakacjach i nie pozrawała go. Tymózasem
on miał już inną miłość, pisał wierszó, zrtalazł :rilne
zajęcie. Trochę porozrrawiali ale i ona zrnieniła się.

Najwazniejsze wszak, że nie pozostał w próżni, że nie
zapisał się do wszechwładnej Partii, poźostał wiemy
ideałom młodości NZS, Uniwersytetu 

-Jagiellońskiego.

Ludzie dobrej woli wspierali go duchowo przęzten azas _
promotor jego pracy magisterskiej, przyjacióka i
narzeczona z RFN. Wierrył im i Bogu.

"A lato było piękne tego loku...'' Nie trafił jednak do
nieba a na wesęle najmłodszej siostry, i po rokrrwrócił do
nagrzanego słońcem Leska. Był sam' Miesz,kał có roku
gdzie indziej, w końcu dorobił się sfużbowej kawalerki i
podjął decyĄę o niezawracaniu głowy dziewczynom.

Tworąył nowe układy, rwiązki, towarzystwo.'.

' ' 
Dzisiaj juŻłńe, Że uciekałprzed chmuą z Cmrnobyla,

lękami i wszechwładną Partią.
I rozumie, że rozbicie tego Starego zwiląZk<lĄ

studenckiego przecieŻ, stanowiło dla niego i Jej
niepowetowaną sffatę. Cóż, "mądry polak po szkodzie''. 

-

Do dziś 1tcz! w szkole i pozostaje Sam w słoneczrym,
pięknlryn Lesku.

1990 r
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REMIFI-ISCENCJE NAI}MORSKM

Panu S.

Więc - to było nad morzem. Bardzo atakcyjna
miejscowość uzdrowiskową w pobliźu granicy z RFN.

Byliśmy wę dwóch: ja i pan S', w jednym pokoju,
wytwornym apartamenc ie.

Całe dnie spędzaliśmy na łazikowaniu po plaży, po
molo, po muzęach i rez'ęrwatach. po porcie... Ech, cudzie
ty mój, co to byĘ za piękne dni...

Bywały jednak godziny, gdy zostavłałem sarn w czasie
trzytygodniowego pobyfu Tam i wtedy uwaźniej
obserwowałem rzecąrwistość'

Teraz przypominają mi się Ęlko scenki, obrar}ł z tego
Zrycia.

oto idę pluzą w kierunku molo, z przeciwka jakaś
starsza para, obok mnie młoda dziewcryna z kocem, a
jeszczs dalej - 20-30 metów grupa 4O-latkół, Ęórych
juz gdzieś pirlziałem, wytzlscała puszki po piwie. Zegnali
ojcrymę, jak wynikała z ich słów. Dla nich była za
brzydka.

Dzieulcryna obok, ta zkocem, była bardzo aaakcyjna:
cała w bręłe, biegła w kierunku fal niczym nimfa,
rozkładała koc w morskich falach, aby spokojnie i
dostojnie opfukiwały jej ciało.

Pamiętalrr, Że zet\a$em się z niąpodczas kolacji, była
nagabywana przez faceta o wyglądzie asa
kontrvrywiadu... Więcej jej nie widziałem.
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A my z panem S. Łaziliśmy dalej, bez względu na
pogodę.

obserwowaliśmy żlubry w rezerwacie,' orliki w
muzeum przyrodnió4,m' kuracjusry w koŚcięlę... Słowem
_ wszystko co da się obserwować.

Ceny były bardzo wysokie, najtansze było luksusowe
wino i piwo, totez cfiłeptaliśmy, niczryfu Zag}oba z
Kowalskim. Kupowałem teŻ "Wyspiarza'' - miejscową
lokalną gazetę.

Pięknie było, cudownie było, jakby napisał Stachura.
Park Chopina, 'oArkadia'', wsparriała kuchnią miła
opsługa - tylko Wedy mona tam wypocząć, gdy kończy
srę sezon.

I narobiłem temu pięknu bęz liku zdjęć, także sobie,
jemu, kurortowi. Gdy je w1rłołałem, rzękłem: 'oJa tarrt
muszę wrócić!''. otrzymałem wiaytówkę z ff. telefoną
nic więc nie stało na przeszkodzie, by prryosz"r"ędziĆ
trochę grosza i pojechać, na przykład 71mą na Swięta.
Akurat nadarza się sposobność.

Pod spodem' pod fotograframi, umieściłem bowiem
wiekopomny napis: "Uzdrowisko, które autor foto
pokochał nad Ęcie i do którego pragnie powrócić.''
Akurat nadarza się sposobność.

Kto wie, może moja miłość do motza rvycięĘ i
pozostanę tam juŻ La tawsze.'. Bardzo chciałb1rm.

artyhłł 

-! 

A\NEŁ zŁw ADZIIJ

Tybet - zagadki i tajemnice

W swej mało znanej ksią7ce _ "Tajemnice doktora
Honigbergera'' Mircea Eliadę daje do zrozumienia
cą'telnikowi, Że ?Jucze do historii świata zrajdują się w
Tybecie. Zaciekaułtł' mnie ten wąteĘ dzięki czernu
natrafiłem na kilka ciekawostek'

oto dziwn1łn zbiegiem okolicarości słowa "Habemus
Papamo' oarajmiające wybór polskiego Kardyrała na
Stolicę Piofuową zostaĘ wypowiedziane dokładnie w t5'm
samyrn momencie /t1m. samym dniu, godzinie/ w którym
Wanda Rutkiewicz, jako pierwsza Poka i jedna z
pierwszych kobiet na świecię _ stawiała stopę na szczycie
Everestu. Wręczając pózriej PapieŹowi biaĘ kanyk ze
szczytu Evęrestu _ asĘszała:... "mieliśmy szczęście oboje
w t}m sarnym czasie wdrapać się dość wysoko''...

Nazwy himalajskich szcz!źów to słowa omaczające
religijne sanktuaria, imiona bóstw, miejsca święte. Ten
wątek opisywał ks. Roman Rogowski w swej ksiące
"MisĘlka gór", wcześniej - prof. Jacek Wozniakowski.
To jeden z najstarszrych przekazow ludzkości _ góry jako
miejsca święte, potwierdzony wiele rary w Biblii,
mitologiach, legendach. Przed II wojną światową w
Himalajach zginęło kilku Polaków i wielu niemieckich

13
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Jan Michał orion
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himalaistów, dziwnym zbiegiem okoliczrości rylko
Polaków i Niemców wówczas ciąnęło w Himalaje. Dziś
"Wielką Koronę Himalajó#' - czy1l wejścia na 74
ośmioĘsięczrików mają tylko Polscy i Włosi, inne nacje
dopiero zacrynająim deptać po piętach' Czy ma to jakieś
symboliczne anaczetńe?

Wszystkie nauki Buddy opierają się na tzw. Czteręch
Szlachetnych Prawdach, o których nauczał, po raz
pierwszy "obracając Koło Dharmy''' Wszystkie istoty
doświadczają cierpienia' Cierpienie to ma prryczyny.
Istnieje ścieżka porwalająca uwolnić się od cierpienia'
Wygaśnięcie, kres cietpienia'

W listopadzie 1994 roku, w Zarnlcu Ujazdowskim w
Warszawie, dwaj mnisi tybetańscy zaczęli sypać z
kolorowych żaren piasku mandalę, będącą wyobrazeniem
siedziby, pałacu bóstwa buddyjskiego . Przez całe stulecia
mandale takie budowano jedynie w związ}łl z waŻnymi
ceranoniami religijnymi i tararyczryni przekazami
mocy' inicjacjami upowazniającyrri adeptów do
praktykowania danej medytacji. Obecnie przebywający na
liysmniu Dalajlama wyraztł zgodę na pokazywanie ich
poza granicami Tybetu - równieŻ w Warszawie - na
rzecz ślitatowego pokoju' Buddyści wierzą że juŻ samo
zobaczenie takiej mandali zasiewa dobro. Ta budowana w
Warszawie jest wyobrażeniem paŁacu Awalokiteśwary,
Bodhisattwy uosabiającego oŚwiecone współczucie.

i5

Na niewielkim podeście, utywając najprostszych
nnzędzi, dwaj mnisi pracując po osiem godzin dziennie,
z iście benedykĘmską cierpliwością i zegarmistrzowską
precyzją budowali manda]ę' Kolorowy piasek miał ziarna
tak drobne, że przypominał mąkę; precyzja rysunku
sięgała ułamków milimeta. Każdy ęlement okrągłej,
geometryczlej figury, mierzącej po zakończeniu około 2
metrów Średnicy _ miał swoje symbolicme zrlraczenie _
od sansloryckich liter poczynając, a koncząc na
kolorowym. omamencie.

V/ tydzień po skonstruowaniu mandala w rytualny
sposób, wśród modlitw i symbolicznych gestów, została
miszczona, a kolorowy piasek, który zszarzaŁ wskutek
wymieszania - wsypany do pobliskiego stawu.

PłiuŁo. się to po raz pierwszy w historii Warszawv:
lziennie - 

iei 
_ 

mieszkancv 'orzvchodzili osLadźćcodziennie_ jej - mieszkancy - prąychodzili oslądźć
pracujących -nrnichów i pbstępuiócą budowe.* Żaśpracujących rynichóy i poptępującą budowęI Żaś
cęręmorua m7szrzenja wwehriła szczelnvm tłrmem
niewielka sale Zamku Uiazddwskieso-niewielką salę Zamku Ujazdowskięgo.o

Obserwuj
milczenia. cr

)bserwując w tłoku, peĘym gorąca i Ęcdiwego
czerlia,'całą ceremoll_ę - zdawałem sobie pytarria. Czy

duch nieuiarznionei Wańzawy. geniusz miaśtó - ióst iuź
uosobienióm oświeconego 'rfuTosierdzia? Cz\ dwaierdna? Czy owauosobienióm oświeconego
maadala,. .wyobrłŻĄąca- pałac bóstwa oświóconego
m]łoslergzla oa'aczą Że nasĘrił kres cierpień?
Wygaśpięcie_ je'go przyczyn? Cierpień miasta _ a ilroze
całego Narodu?
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Niszczenie mandali mnisi rozpoczęli od zgarnięcia
szczlpt kolorowego piasku z płatków lotosu, na których
byĘ litery sansĘrckie, będące kluczem do aozumienia
całości. Piasek został połoŻony na biaĘm talerzykr1
potem kazdy z mnichów wń$. w dwa palce odrobinę
piasku ztalerzyka i posypał nim głowę' sobie oraz inn1m
uczestnikom cęremonii. Zupebie to samo, jak czyni to
ksiądz katolicki w Środę Popielcową poprzóaraiąćąło-
doioo,ry okres Wielkiego Postu, zakończony radosnyn
świętem Zmar*vychwstania Pańskiego.

Zamek Ujazdowski, w którym sypano mandalę,
aajduje się w odległości dosłownie paru metów od
miejsca, gdzie podczas pielgrzymki PapieŻa stał okatz,
projektu lerzego Kaliny, tego samego, który był autorem
nagrobka ks. I erzego Popiełuszki.

Pobożne skupienie mnichów, łeligijne maczenię
modlitw tawar4lszących ceremonii _ budziĘ równiez
inne skojarzenia. Mięszkając na Mariensztacię, kiedyś
codzięnnie /po stanie wojennym/ mijałem na placyku
między dzrvonnicą a kościołem św. Anny - przepięłny
lszyŻ z łrywycb, kolorowych kwiałów, układanych co
dzień ptzez pobozne niewiasty. Zgromadzone wokół
kwiatowego lrrzyża osoby głośno się modiiĘ śpiewały
pieśni religijne. Na tym samym placyktĄ kilka lat pózriej,
W częrwcu 1988 roku absolwęnt warszawskiej ASP
ustawił swą pracę dyplomową _ s'upę drewnianych

L7

rzeźb, przedstawiaj ących zdjęcie z Wry ża.
Dziś w tym miejscu, na placyku międry dzrvonnicą a

kościołem św. Anny, stoją kawiarniane stoliki, sĘchać
bezEoski śmiech i mofua Spotkać zakochanych,

Czyzby więc nasĘlił kres cierpienia? V/ygaśnięcie
jego prryczyn? Koło Dharmy dokonało pełrego obrotu?
Czy miesz.kancy Warszawy osiągpęli już świadomość
oświeconego współczucią wygaszając w ten sposób
przycTqy cie1pień? Co podpowiada też obchodzona 50-
ta r o cmica Powstania Warszawskiego.

Dalajlama wielokrotrie spotykał się z ojcem Święqrm,
obaj brali udział w sĘnnym spotkaniu w Asyżą modląc
się wspólnie o pokój dla całej Ziemi.

Czy ci,krórzy chcą pokoju _ zułycięŻ{ Czy opisane
wyżej makl są już qmrbolami nowego Ęsiąclecia?
Bardzom tego ciekaw, świadom, że"Ęjemy w ciekawych
czasacW'.

Miałem teŻ szcąście postawić te pytania bawiącemu w
Gardzienicach Lamie tybetańskiemu. Spytany, czy
zaistuieniu po raz pierwszy w Warszawie mandali
pr4ywołującej bóstwo oświeconego miłosierdzia _ można
nadać sens symbolicny la jakiz mógłby być inrry?/ -
uśmiechnął się zagadkowo i stwierdził, że jeśli ktoś chce,
może to tak tłumacryć...
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od 1993 roku doradcą europejskiej komisji federacji

benedyktynskiej do spraw dialogu z rcligiasti
niechrześcijańskimi jest obecny przeor Klasztoru
BenedyĘłrów w Lubiniu, ojciec In Bęteza. w
klasztorze tym znajduje się sala do medytacji
buddyjskicĘ jednylrr z gości był tu ktoś z tajb|tŻszego
otoczenia Dalajlamy.

Wydana przez "Śłviat Ksiąź:ki'' "Etyka na nowe
tysiąclecie'' której autorem jest Dalajlama _ cieszy się
bardzo duzym i żrywym zainteresowaniem czytelników,
czego dowodem Ę m.in, listy. Wygląda rra ta, żę
granica dńeląca buddyzrr od chrześcijaństwa moze stać

się w najblizszym czasie teręnem wielu ciekawych odkryć
ibadaił.

Pąweł Zawadzki
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aftaj/.../tar;t

bez mięsabez krwi
siniejące jabłko Adąma
jest czerwona nieprawda krwista
bzdura... bezbarwnie błękitra
dlaczego jesteś taka sama
pośpiesz się czekam na ciebie
to nie musi być takie straszre
ptzecieŻ idę gdzie jesteś nie widzę cię
ismiejesz kiedy się przemieniasz
i zycie jest tobą w skr1tej roli nał!Ącia
uułłżaj fuamwaj
zły ruch lub tylko myśl
powodem niebezpiecaych spotkań
jeszcze nie teraz
tik i tak ziemsko tyka
mam cię
a więc jesteś moja
a gdybyjątak pojąć ponad stan
chi chi chi.,.
jest nie do śmiechu
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Piotr SzreniawsH
Mieszka w Lublinie. Studiuje prawo. Znamy tę postać z kilkunastu b.

ciekawych i mobilizując}'ch utworÓw. Piotr jest także prezęsęm

stowagyszenia Literatów POST scRiPTUM.

Marek Maganiusz Kielgrrymski
IJt. w L97Ż roku v Gdansku. Dębiutował w 1996 roku tomikiem
'?oezje'' L987-t994. WspóŁdożyciel *Inicjaf1łvy Poetyckiej

Almanach- i "Monolitu Poetyckiego Paraliż'. Publikowd w prasie

ogólnopolskiej' w 1997 roku wydał arkusz poetycki w serii " Biblioteka
Rękopisów" Gdańskiego Towarzystwa Prtyjacićłł sztuki. Jest

członkiem Koła Młodych Związku Litęratów Polskich.

Jan Michał Orion
Ur. w 1959 r. Mieszka i tworzy w Izdebkach na Podkarpaciu. Poeta i
prozaik. w tym numeŹe publikujemy dwa najnowsze opowiadałia tego

świetnego autora"

Paweł Zawadzki
Mieszka w Warszawie. Bibtiotekarą, archiwista Autor łicznych
artykułów w wielu czasopismach. Publikował m.in. w *Pneflądzie

Katolickim-, źyciu Warszavły''''Dzienniku Polskim'','Niedzię1i''...

Ryszard Marek Kędzierski
Ui. w 1957 roku. Mitszka i twow wę Wrocławiu. Publikuję wiersą
który był doĘd w Sztuce osobowej nie drukorrany, pochodzi z ok.
1980 roku, a charałteryzuje ten wiersz polifonicza konstnrkcja"

http : //strony. wp. pl/wp I sztuka 
-os 

obowal
htę : //strony. wp . p l/wp l sztuka _os ob owa/
http : /1strony. wp . p l/wp I sztvka _os o bowa/
http : I I str ony. wp. pl/wp I sztuka_os obowa/
htę : //strony. wp.p l/wp l sztuka 

-os 
obowa/

http : //strony. wp. pywp I sztuka _os o b owa/
hĘ : //stro ny. wp . p Vwp l sztuka _os obowa/
http : I / str ony.wp. p l/wp I szbtka _as obowa/
http : I I str ony. wp. pVwp I sztuka_os obowa/
http : I I str ony. wp. p\lwp I szhtka _osob owa/
http : //strony. wp . p l/wp I szttaka _os ob owal
http : //strony. wp . p Vwp I sztuka _os ob owa/
hff p : //strony. wp. p l/wp I sztuka _os o b owa/
http ://strony. wp.pvwp/sztuka_osobowa/
http ://strony.wp.pl/wp/sztuka_osobowa/
http ://strony.wp.pIlwp l sńuka_osobowa/
htę : l/strony. wp. p l/wp / sztuka 

-os 
obowa/

http : //strony. wp . p ywp I szttska _os ob o wa/



e -mai I : s ztuka-os ob owa @wP -PI

e -mai I : s ztvka 
-os 

ob owa@wP . P I

e-mail: s zfiika-osobowa @vrP.PI
e -mai l : s ztuka _os obowa @vł p .p|

e -mai l : sztuka_os ob owa @vłp .pI

e -mail : s ńtlka1csobowa @rłp .pI

e_mail: s ztllka-osobowa @rłp.p|
e-mail : sztuka-o sobowa @vłp .p|

e -mai I : s ztvka 
-osob 

owa@wP. Pl
e -mail : s ńuka _as o bowa @vł p .p|

e-mail : s ztuka osobowa@*P.Pl
e _mai l : s zfiska-os ob owa @vłp .pl
ę -mai l : s ńuka 

-qs 
obowa @vrp .p|

e -mai I : s ztuka _os obowa @w P .Pl
e -mai I : sztuka-o s obowa@wP.Pl

szTUKA osoBoW A ł ntesięulik-!3

Piotr Saeniawski
Marek M. Kielgr4łnski
Jan Michał orion
Paweł Zawadzki
Ryszard M. Kędzierski

Redakcja:
red. honorowy: Janusz Halicki
red. odp: Ryszard M. Kędzierski

WieĘ
wiele wydarzeńjest stetowanych przcz|uóa, a Pan Bóg jedynie nad oałością czu-
vIą chociaż zdarŻeila awierają wszelkie prawdopodobieńshva Za i Dobra_

PRENUMERATA za pośrednicwem redakoji.

Pismo można takze otrzymaó we Wroclawiu, w księgami "Dominik'''
przy kościele na pl. Dominikańskim'

UWAGA REDAKCII: Szo przeprasza Crytelników za możliwośó pojawienia się
niewielkich, miejny nadzieję, błędów biołybemetyczro_mentahych w tekście.
Pismo wydarvanejest bez korekty.

Redakcja prryjmje utwory do druku:
l) które są zgodnć z zdożsiui sń) (z zńożęni3mi artystycaymi i przesłmiem Ewmgelii)
2) vczególnie od wsz1stkigh napnwdę niezależnyclL miłujqpych ptwdę twórcół'
3) publikujmy dzieła Autolów, właściwie w beruzględĘ kolejnośoi od oh*di ich otrzymia.

@ by Sztuka osobową Wrocław 2000

Atltorzy nurneru osiemdziesiątego piątego:

ADRES:
SZTUKAOSOBOWA
ul. Złocieniowa 3
5l_251 wRocŁAw

Ńe ryra@ się mateńałów pzyjętych do druĘ
gdyż stanowią one archiwm.

naldad: ok.100 egz.

ISSN 14264158

88888 55555
88888 55555
88888 5555s
88888 55555
8888E sssss
88888 55555


